
OSTATNI 

dzwonek 


...dzwoni tym wszystkim, któ¬ 
rzy jeszcze nie wysłali swojego 
opowiadania na tegoroczny kon¬ 
kurs literacki „Złotej Ostrogi". 
Jego tematem jest szczęście, 
a ponieważ każdy albo się o nie 
otarł, albo bardzo chciałby je 
osięgnęć z pewnością będzie 
miał na ten temat coś do powie¬ 
dzenia. 

Przypominamy więc, że ter¬ 


min nadsyłania prac, podpisa¬ 
nych imieniem i nazwiskiem oraz 
pseudonimem, a także z zazna¬ 
czonym wiekiem autora, upływa 
30 czerwca br. Miejcie też litość 
dla oczu jurorów i piszcie swoje 
opowiadania czytelnie, adresu¬ 
jąc je do redakcji: „Świat Mło¬ 
dych", ul. Mokotowska 24. 00- 
561 Warszawa, z dopiskiem na 
kopercie „Złota Ostroga", (tern) 


Jeśli chcesz rozwijać swoje 
zainteresowania: artystyczne, sportowe, 
techniczne, przyrodnicze 


WSTĄP DO JEDNEJ 
Z PRACOWNI 
WARSZAWSKIEGO 
PAŁACU MŁODZIEŻY 


Przez cały dobiegający końca 
rok szkolny informowaliśmy 
Was o różnego rodzaju atrak¬ 
cjach jakie warszawski Pałac 
Młodzieży proponował dziew¬ 
czętom i chłopcom w wolne so¬ 
boty. Ci, którzy w tych zajęciach 
uczestniczyli, mogli się przeko¬ 
nać, że w pałacu każdy znajdzie 
coś dla siebie, że naprawdę jest 
w czym wybierać. 

Pałac Młodzieży już teraz przy¬ 
jmuje zapisy do swych 71 pra¬ 
cowni, sekcji i kół zainteresowań 
na nowy rok szkolny 1983/84. 
Nie sposób wymienić wszystkich 
propozycji i stąd ograniczymy się 
tylko do niektórych. Najmłod¬ 
szym, z klas I-III, proponujemy 
pracownie ogólnorozwojowe: 
majsterkowania, plastyki, rytmi¬ 
ki, gospodarstwa domowego itp. 


Starsi mają już znacznie większy 
wybór. W pracowniach artystycz¬ 
nych: teatr, taniec towarzyski, 
zespół gitar, akordeonów, wokal¬ 
no-instrumentalny, malarstwo, 
grafika, tkactwo artystyczne, 
film, fotografia. Ola interesują¬ 
cych się techniką: auto-moto- 
klub, szkutnictwo, krótkofalars¬ 
two, modelarstwo. Na przyrodni¬ 
ków czekają pracownie: biologii, 
zoologii, hydrobiologii, analiz 
chemicznych. W sekcjach spor¬ 
towych można uprawiać pływa¬ 
nie, szermierkę, tenis stołowy, 
siatkówkę, gimnastykę artysty¬ 
czną. 

Zapisy trwają do 15 czerwca 
w godz. 15-18. Szczegółowe in¬ 
formacje udzielane są pod telefo¬ 
nem: 200-211 wew. 26-68 
w godz. 15-19. (mj) 


AUTOSTOPOWICZE BĘDĄ MIELI 
ŁATWIEJSZE ŻYCIE? 


RFN (PAP). Richard Szauer Ju¬ 
nior z RFN poniósł spore wydatki, 
by opatentować w 11 krajach Eu¬ 
ropy wynalazek mający ułatwić 
życie autostopowiczom. Skon¬ 
struował on mianowicie elastycz- 
ną pięść z ogromnym, odwiedzio¬ 
nym kciukiem, która po nadmu¬ 


chaniu przybiera charakterysty¬ 
czny kształt dłoni turysty pragną¬ 
cego zatrzymać samochód. Ta 
szczególna zabawka jest tak wiel¬ 
ka, że nie mieści sfę w aucie a więc 
za każdym razem, gdy fakt jej po¬ 
siadania przynosi efekty, trzeba 
wypuścić z niej powietrze, (jo) 



W poszukiwaniu Rozalki 


Realizatorzy serialu fil¬ 
mowego pt. „Rozalka Ola- 
-boga" poszukują dzieci 
w wieku od 7 do 12 lat do 
obsadzenia głównych ról. 
Kandydatów prosimy 
o zgłaszanie się..." 

W kuluarach Klubu Stu¬ 
denckiego „Pod Rurą" 
w Katowicach - tłum do¬ 
rosłych i dzieci. Przybyli tu 
zwabieni ogłoszeniem 
w „Dzienniku Zachod¬ 
nim" grubo przed ozna¬ 
czoną godziną, pełni tre¬ 
my i oczekiwania, z na- 
dziej'ą na filmową przy¬ 
godę. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 5 



BAL U KOSZAŁKA OPAŁKA 


LUBLIN (inf. wł.). Domy kultu¬ 
ry Lubelskiej Spółdzielni Miesz¬ 
kaniowej cieszą się dużą popu¬ 
larnością najmłodszych miesz¬ 
kańców miasta. Bo gdzie jak 
gdzie, ale właśnie tu każdy może 
znaleźć coś dla siebie i miłego, 
i ciekawego. Nie tylko w wolne 
soboty, ale niemal każdego dnia 
odbywają się różnego rodzaju 
konkursy, zawody sportowe, 
projekcje ciekawych filmów, dys¬ 
koteki, występy teatrzyków ku¬ 
kiełkowych i kabaretów szkol¬ 


nych. W ostatnich dniach maja 
z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra¬ 
sy w jednym z domów kultury 
odbył się konkurs czytelniczy. Je¬ 
go celem było zainteresowanie 
uczniów życiem i twórczością 
Marii Konopnickiej-jej imię nosi 
jedno z osiedli mieszkaniowych. 

W czasie, kiedy starsi ucznio¬ 
wie szkół podstawowych starali 
się jak najlepiej przeczytać wy¬ 
brane fragmenty wierszy Kono¬ 
pnickiej, ich młodsi koledzy ucze¬ 
stniczyli w konkursie rysunko¬ 


wym na najpiękniejszą ilustrację 
do znanej i łubianej „Baśni 
o krasnoludkach i sierotce Mary¬ 
si". Najlepszymi, i to zarówno 
w konkursie czytelniczym jak i ry¬ 
sunkowym, okazali się uczniowie 
szkół podstawowych nr 35 i 38. 
Otrzymali oni nagrody specjalne, 
a wszyscy uczestnicy - książki. 

W kilka dni później w osiedlu 
M. Konopnickiej odb^ się wspa¬ 
niały bal kostiumowy „U Koszał¬ 
ka Opałka". Organizatorami kon¬ 
kursu i balu były: Towarzystwo 
Miłośników Lublina, administra¬ 
cja i samorząd osiedla oraz peda¬ 
godzy ze szkół podstawowych 
znajdujących się na terenie LSM. 

(dn) 


KLUB 

WYSOKICH 

Jestem wysoka, mam 172 cm 
wzrostu. Słyszałam, źe w Polsce 
istnieje coś w rodzaju klubu czy 
zrzeszenia wysokich ludzi. Pro¬ 
szę o informacje na ten temat. 

Ela 

OD REDAKCJI: Tak, Klub Wyso¬ 
kich istnieje i działa. Znajduje się 
w Piwnicy Świdnickiej we Wroc¬ 
ławiu, telefon 25-44-91. 
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KOFEINA 

W 

HERBACIE? 

Kofeina - jeden z bardziej znanych 
alkaloidów - została wyizolowana z zia¬ 
ren kawy już w roku 1820 przez Run- 
gego. I od nazwy krzewu (Coffea) 
z którego pochodziły nasiona znanej od 
dawna używki - powstała nazwa alka¬ 
loidu. Potem okazało się, że kofeinę 
zawierają i inne rośliny, m.in. herbata 
(TTica). I porobił się zupełny galima¬ 
tias, bo kofeinę z hertety nazwano 
teiną, żeby nazwa pasowała do rośliny, 
i dziś ten alkaloid o powszechnym 
zastosowaniu medycznym ma 'dwie 
nazwy. 

Żeby zaś jeszcze bardziej zawikłać tę 
historię, to warto wspomnieć, iż bada¬ 
nia wykazały, że w herbacie jest tej 
substancji o wiele więcej niż w kawie, 
a mimo to działa ona na ustrój człowie¬ 
ka dużo słabiej. Dlaczego tak się dzie¬ 
je? Otóż herbata zawiera również 
o wiele więcej niż kawa tzw. garbni¬ 
ków. I w organizmie człowieka garbni¬ 
ki wiążą część kofeiny (lub jak kto woli 
- teiny) i dlatego szklanka herbaty nie 
stawia tak na nogi jak szklanka kawy. 

Takie zjawisko znane jest w medy¬ 
cynie pod nazwą antagonizmu - czyli 


przeciwdziałania dwóch lub więcej le¬ 
ków. Zjawisko synergizmu występuje 
wówczas, gdy różne substancje wspie¬ 
rają się wzajemnie, wzmacniając swoje 
działanie. 

Umiejętność jeszcze skuteczniejsze¬ 
go kojarzenia z sobą różnych leków 
roślinnych, lub roślinnych i chemicz¬ 
nych wydaje się zapowiadać najbliższą 
przyszłość medycyny. Otwiera się tu¬ 
taj zresztą ogromne pole do dalszych 




badań nad synergizmem właśnie leków 
roślinnych, które są substancjami 
ogromnie złożonymi, działającymi 
wielokierunkowo i równocześnie na 
różne organy człowieka. Chodzi o to, 
aby w leczeniu tymi preparatami wię¬ 
cej niż obecnie było diałań świado¬ 
mych, wynikających z dokładnego po¬ 
znania przemian jakim podlegają 
wszystkie związki wprowadzane do na¬ 
szych organizmów. 



• ' Msd-ń żtiszcżyt zuwiadomić. IKP* P. T. PiibUezm>ś.j 

iż etworzyicm przy al. Mzt>zo|>uiL«kIc| pod Ii. 1, 
f. piętro, froot, Rynku 

KAWIARNIĘ 

z komfortem rtajwiąkszym urządzoną. ■ 
, Blugóląłiiin jiraktykft faohowił w moim zawód źte daje żu- , 
rękojmie P. T. PobUoznosoi, ii wsżelkie wmiagania — ( 
nawłit na{wybredu!e]Nze — w zakres mojej czynności 
jes tem w stanie w zupełpośoi zaspokoić. 

SllariJj itajBowsźe] kans&ukeji. powaianiom 

Oss-y-tolEŁła, Otoata. 

Gry towarzyskie. 


Franciszei Saiar. 


Tak blisko sto lat temu w Krakowie kawę pijai 


CZOSNEK 
JEST DOBRY 
NA WSZYSTKO 

Jedna z naszych najbardziej znanych przy¬ 
praw - czyli czosnek pospolity (Alium saa- 
yum), jest równocześnie wszechstronnie dzia¬ 
łającym surowcem zielarskim. Działa np. sil¬ 
nie ba^criobójczo, nawet na wiele z tych 
bakterii, którym nic mogą dać rady antybioty¬ 
ki! Przy przeziębieniach i chrypkach do picia 
stosuje się starty na miazgę czosnek zmieszany 
z gorącym mlekiem osłodzonym miodem (1-2 
ząbków na szklankę mleka), lub ćwiartki jabł¬ 
ka posmarowane miazgą czosnkową - do je¬ 
dzenia. Ten drugi sposób jest może nawet 
meco skuteczniejszy, gdyż silniej dezynfekuje 
gardło i górne drogi oddechowe, a nawet i płu¬ 
ca, ponieważ związki zawane w czosnku do¬ 
stają się tam przez pewien czas z powietrzem 
w czasie oddychania. 

Te piekące, nadające znakomity smak 
wszelkim potrawom mięsnym ząbki, nic tyl¬ 
ko, że zwiększają wydzielanie soków żołądko- 
'^ch i żółci, ale również obniżają tętnicze 
d^emc krwi i mogą zwiększyć siłę skurczu 
mięśnia sercowego. Zewnętrznie, roztarty 
czosnek działa również bakteriobójczo, można 
go więc przykładać na niewielkie zranienia, 
zadrapania itp. Nie zaleca się zażywać czosnku 
przy ostrych nieżytach jelit i żołądka. Uwaga: 
suszony czosnek trąd wlaściwoSd lecznicze! 













































Zagrożenie 

Chodzę do VI klasy i mam 
przyjaciółkę. Właściwie lo nie 
wiem. czy teraz mogę ją tak na¬ 
zywać. Dwa lata temu wyciągnę¬ 
łam ją z takiego towarzystwa, że 
szkoda słów. Pomagałam jej 
w nauce i nie tylko. Na początku 
byłyśmy wzorem przyjaźni, lecz 
teraz czuję, że ona traktuje 
mnie jak natręta. Nigdy nic złe¬ 
go od niej nie usłyszałam, ale ja 
przecież widzę, że ma coraz tó 
gorsze koleżanki, przy których 
ja już nie istnieję. Nie zabraniam 
jej przyjaźnić się z innymi, ale 
chciałabym, żeby to nowe tov\a- 
rzysóYO było porządne. Nieste¬ 
ty, tak nie jest. Może ktoś mi 
doradzi, co mam zrobić, bo bar¬ 
dzo mi zależy na Kaśce. 

Elka 

, OD REDAKCJI: Nie chcemy 
być złymi prorokami, ale Kaśka 
pewnie będzie wkrótce potrze¬ 
bowała kogoś jej życzliwego. 
Jeśli zależy Ci na niej i na Waszej 
przyjaźni, spróbuj jeszcze raz 
jej pomóc, tak jak przed dwoma 
laty. Może Kaśkę uda się znów 
uratować. Musisz zastanowić 
się nad przyczynami rozłamu 
Waszej przyjaźni. Może trzeba 
uzdrowienie lej sytuacji zacząć 
od siebie. Pomyśl, czy Ty nie 
dałaś powodów do lego, by 
Kaśka zaczęła szukać nowych 
przyjaciół. Powinnyście o tym 
otwarcie porozmawiać ze sobą. 
Tą sprawę można rozwiązać tyl¬ 
ko podczas takiej rozmowy. 

(it) 

Co one w nas widzą? 

jesteśmy uczniami siódmej 
klasy (sportowej). Nie wiemy 
dlaczego dziewczyny o rok od 
nas młodsze wprost szaleją za 
nami. Przypadkowo dowiedzie¬ 
liśmy się, że wciąż o nas rozma¬ 
wiają, a także we wróżbach po¬ 
jawiają się nasze nazwiska. 
Często przychodzą na nasze 
mecze. 

Co one w nas widzą? Może 
podobają im się nasze krzywe 



MACIERZANKA 

PIASKOWA 

IThymus serpyllum) 

Zbiór ziela w czerwcu i lipcu. 
Cena 1 kg suszu ziela - 130 zł. 



nogi. Dlaczego braku|e im od¬ 
wagi, aby z nami porozmawiać? 

Sportowcy 


Obycie ułatwia życie 
lub jak sobie radzić 


PAZNOKCIE 


Jak ich zmienić? 

Mam fantastycznych rodzi¬ 
ców, wspaniale rodzeńsbvo, 
grono przyjaciół, uczę się do¬ 
brze, jestem dość ładna i wyda¬ 
wałoby się, że jestem zupełnie 
szczęśliwa, ale mam kłopot. Do¬ 
tyczy on nie mnie, ale mojej 
koleżanki. Jest ona bardzo mila, 
lecz nikt jej w klasie nie lubi. 
Najbardziej dokuczają jej 
chłopcy. Chociaż dziewczyny 
nie są dużo lepsze. Wyśmiewają 
się z niej, przedrzeźniają, prze¬ 
zywają. Przyznam się szczerze, 
źe do niedawna nie byłam od 
nich lepsza. Ale się zmieniłam, 
bo po jednej z awantur zoba¬ 
czyłam zmartwioną twarz kole¬ 
żanki. To było straszne. Wytłu¬ 
maczyłam wszystko mojej najle¬ 
pszej przyjaciółce i przesiadlam 
się do tej, której wszyscy doku¬ 
czają. Jest teraz jakby weselsza 
i biega ze mną po całej szkole. 
Niestety, moi koledzy nie zmie¬ 
nili się. Próbuję im wytłuma¬ 
czyć, że jest to zła „zabawa", 
lecz to nie daje żadnego rezul¬ 
tatu. Nie wiem co robić. 

Aniu! 

Nie warto się 
przejmować 

Piszę w sprawie listu nadesła¬ 
nego przez leworęczną Ankę. 
jestem podobnie jak ona lewo¬ 
ręczna, jednakże nie mam z te¬ 
go powodu żadnych proble¬ 
mów. W klasie jestem raczej łu¬ 
biana i nie słyszę przykrych do¬ 
cinków na mój temat. Niektórzy 
nawet zazdroszczą mi, że 
umieln pisać lewą ręką, a oni 
nie. 

jest to wszystko wynikiem _ 
mojej cierpliwości. Kiedyś 
chłopcy próbowali mi doku¬ 
czać, ale ich uwagi lekceważy¬ 
łam. Aniu! I ty musisz nauczyć 
się cierpliwości, wtedy chłopa¬ 
kom znudzi się przezywanie 
Ciebie Rozejrzyj się dokoła! 
Świat wcale nie jest taki strasz¬ 
ny. Nie wszyscy są złośliwi. 

I przestań traktować swoich ko¬ 
legów tak serio - nie zasługują 
na to. 

Udka 


Mam 15 lat. Mój kłopot to paz¬ 
nokcie. Od pewnego czasu zau¬ 
ważyłam, że bardzo się łamią, 
a skórki wokół nich łatwo się za¬ 
dzierają, co jest bardzo bolesne. 
Poradźcie, jak temu zapobiec. 

Aśka 

Jeżeli paznokcie często się ła¬ 
mią i rozdwajają, to znak, że 
organizmowi zabrakło budulca, 
a więc przede wszystkim białka, 
fosforu, wapna oraz witamin. 
Dostarczają ich owoce, warzywa 


i nabiał. Dużo cennego białka za¬ 
wiera mięso, a przede wszyst¬ 
kim wątróbka. Wszyscy wiemy 
jednak, jak trudno zdobyć odpo¬ 
wiednie mięso, zatem spróbuj 
uzupełnić ten brak rybą, fasolą, 
jajkami, no i oczywiście jedz jak 
najwięcej warzyw (rzodkiewki, 
szczypiorek, sałata, szpinak, rze¬ 
żucha, natka pietruszki). Paz¬ 
nokcie można toż wzmacniać 
poprzez moczenie ich w ciepłej 
oliwie. Zmniejsza to ich łamli¬ 
wość i zapobiega zadzieraniu się 
skórek. Ze skórkami wokół paz¬ 


nokci należy obchodzić się bar¬ 
dzo ostrożnie. Przed każdym 
wycięciem cążkami (nigdy żylet¬ 
ką) najlepiej wymoczyć palce 
w ciepłej wodzie z mydłem lub 
w oliwie kosmetycznej. Skórki 
są wtedy miękkie i mniej podat¬ 
ne na zadzieranie. Jeśli masz ma¬ 
ło wprawy w posługiwaniu się 
cążkami, zastosuj inną metodę. 
Również wymocz palce w wo¬ 
dzie z mydłem, a następnie okrą¬ 
głą częścią pilniczka owiniętą 
w watę, zsuwaj skórki ku nasa¬ 
dzie paznokci. 



Szef Klubu Przyjaciół 
m/s ,,Leonid Teliga” 
przy redakcji,,Świata Młodych” 
w Warszawie 


MELDUNEK 


Szkoła nasza w Psarach co ro¬ 
ku, poczynając od września 1980 
r. przesyła na konto budowy „Da¬ 
ru Młodzieży" część pieniędzy 
zarobionych przez organizacje 
uczniowskie takie jak; ZHP, PCK 
oraz samorządy klasowe. W tym 


roku szkolnym wysłaliśmy już 
dwukrotnie kwoty; 1 000 zł - 
w lutym br. i obecnie w maju - 
1 500 zł. Są to pieniądze uzyska¬ 
ne ze sprzedaży butelek, rnakula- 
tury i z pracy przy sadzeniu drze¬ 
wek w leśnictwie Jemielno. 


Nasze organizacje postanowi¬ 
ły na wspólnym zebraniu (we 
wrześniu 1982 r.) założyć Szkolny 
Komitet Wspierający Budowę 
„Daru Młodzieży", który pilnuje 
organizacji prac społecznych 
i akcji gospodarczych jak np. 
zbiórki makulatury, butelek, zło¬ 
mu, a pieniądze uzyskane tą dro¬ 
gą - oczywiście nie wszystkie, 
a w 30% przesyła na centralne 
konto w Gdańsku. Chcemy w ten 
sposób okazać naszą sympatię 
dla idei budowy nowej fregaty, 
następcy „Daru Pomorza". 

Sekretarz 
Samorządu Uczniowskiego 
Dorota Bójko 


• Wesoła grupa siedemnastolat¬ 
ków pilnie poszukuje osoby (pleć 
obojętna) umiejącej grać na gitarze 
i mogącej wybrać się 4 lipca na auto¬ 
stop (trasa: Olsztyn-Szczytno-Pusz- 
cza Piska). Bliższe informacje pod 
adresem: Alicja Jach, Krajów 16, 59- 
223 Krotoszyce, woj. legnickie; • In¬ 
teresuję się filmem, zbieram zdjęcia 
aktorów, piłkarzy, i teksty piosenek. 
Chcę znaleźć przyjaciółkę; Beata Da- 
niłowa, ul. J. Korczaka, 24/5; 59-220 
Legnica; • Mam 13 lat, wiele koleża¬ 
nek i kolegów ale niestety brak mi 
przyjaciela. Zofia Kościółek, Wólka 
Niedżwiecka 26, 36-140 Sokołów 
Młp., woj. Rzeszów; • Mam 14 lal. 
Jestem wysoki. Interesuję się futbo¬ 
lem. historią II wojny światowej, mo¬ 
toryzacją. Uwielbiam muzykę rocko¬ 
wą. Kocham zwierzęta. Piotr Cymuta, 
ul. Podgórna 6/32, 82-300 Elbląg; 
• Chciałabym korespondować z dzie¬ 
wczyną lub chłopcem z Gdańska, Bea¬ 
ta Oleszko, ul. B. Bieruta 18/40, 20- 


128 Lublin; • Lubię fantazjować, zbie¬ 
ram znaczki pocztowe, widokówki. 
Mam 14 lat. Odpiszę na każdy list, 
Renata Grabowska, ul. 1 Maja 21/1, 
21-500 Biała Podlaska; • Zbieram wi¬ 
dokówki, monety i znaczki pocztowe. 
Mam 14 lat, Małgorzata Maniacka, 
Jadwichna Nowa, 99-208 Pęczniew, 


woj. sieradzkie; • Jesteśmy 14-let- 
nimi dziewczynami. Interesujemy się 
sportem, wschodnimi sztukami walki, 
muzyką i nauką języków obcych. Zbie¬ 
ramy fotosy aktorów i piosenkarzy, 
Dorota Forbrich, ul. Partyzantów 
98/14, 64-510 Wronki, woj. pilskie. 
Magdalena Graj, Os. J.S. Nowackie¬ 
go 9d/8, 64-510 Wronki, woj. pilskie; 


• Mam 16 lat. Zbieram stare monety 
i interesuję się sportem, Jarosław Ła- 
wyszko, Harasimowicza 6,16-207 Ró- 
żanystok, woj. białostockie; • Jes¬ 
tem wesołą, wysoką czternastolatką. 
Uwielbiam zwierzęta oraz rozrywki 
umysłowe. Kocham książki i piesze 
wędrówki. Lubię muzykę rockową. In¬ 


teresuję się językiem esperanto. Zbie¬ 
ram fotosy piosenkarzy. Małgorzata 
Pietruszka, ul. Gwardii Ludowej 4/37, 
26-600 Radom; • Lubię czytać książki 
obyczajowe, jeść lody i placki ziem¬ 
niaczane. Kocham muzykę rockową, 
zespół Lady Pank, The Beatles, Repu¬ 
blikę, Bajm. Lubię tańczyć, słuchać 
radia i robić na drutach. Nie lubię 


KĄCIK PRZYJACIÓŁr 


Ta nisica (15 cm), drobnok- 
wiinąca - kwiatki mają kolor 
różowo-fioletowy - krzewinka 
lubi rosnąć na suchych pastwi¬ 
skach, słonecznych, piaszczy¬ 
stych wzgórkach, przy brze¬ 
gach lasów sosnowych. Można 
ją również uprawiać przy do¬ 
mu, gdzie jest ozdobą skalnych 
ogródków. Ma bardzo aroma¬ 
tyczny zapach, w związku 
z tym szerokie, nie tylko medy¬ 
czne zastosowanie. Zbierać na¬ 
leży niezdrewniale pędy ziela, 
w początkach kwitnienia. 

Uwaga; Pod nazwą macie¬ 
rzanki występuje wiele gatun¬ 
ków i form podobnych do sie¬ 
bie. Surowcem są wszystkie te 
gatunki, pod warunkiem, że 
mają taki sam zapach. 
ZASTOSOWANIE: W nieży¬ 
tach górnych dróg oddecho¬ 
wych, grypie, niektórych scho¬ 
rzeniach żołądka, nerek i pę¬ 
cherza, zawrotach i bólach gło¬ 
wy. Zewnętrznie - w formie 
okładów z rozparzonego ziela 
(owiniętego w płótno) na stłu¬ 
czenia, i przy bólach reumaty¬ 
cznych. Macierzanka stosowa¬ 
na jest również w formie spro¬ 
szkowanej jako przyprawa do 
zup i sosów, a w formie olejku 
w przemyśle perfumeryjnym i 
mydlarskim. 



KOCANKI 

PIASKOWE 

IHelichrysum arenariumi 


Kocanki rosną na su¬ 
chych, piaszczystych nieu¬ 
żytkach, miedzach, brze¬ 
gach lasów, często masowo. 
Występują w dwu odmia¬ 
nach, o kwiatach cytryno- 
wożółtych lub pomarańczo¬ 
wych. Zbiera się - ścinając 
ostrym nożem lub sekato¬ 
rem - wierzchołki pędów 
z całym pękiem kulistych 
koszyczków kwiatowych - 
osobno żółte, osobno po¬ 
marańczowe. Ważne jest, 
aby kwiaty zebrane zostały 
tuż przed pełnym rozkwit¬ 
nięciem, w momencie gdy 
rozwijają się dopiero pierw¬ 
sze koszyczki kwiatowe. Je¬ 
śli wyruszycie na zbiór póź¬ 
niej, to w czasie suszenia 
kwiaty zaczną się rozpadać 
i stracą wartość handlową. 
Nie wiadomo jak długo bę¬ 
dzie można jeszcze zbierać 
kocanki bez zezwolenia, 
gdyż roślina la proponowa¬ 
na jest do objęcia ochroną. 

ZASTOSOWANIE: Odwar 


z kocanek bywa stosowany 
w chorobach wątroby i dróg 
Zbiór, w zależności od pory kwit- żółciowych. Rtśiynież przy 
nienia, od czerwca do października, reumatyzmie. Wchodzą m. 

Cena 1 kg suszu całych kwiatosta- in. w skład mieszanek CHO- 
n6w-400zł. LACOCA (I, II, III). 



JAŁOWIEC 

POSPOLITY 

IJuniperus communisi 

Zbiór owoców jałowca 
późną Jesienią i zimą. 

Cena 1 kg suszu owoców- 
250 zł. 


Ręce często narażone są 
zniszczenie. Dlatego należne ^ 
każdym myciu nacierać krem, 
mi natłuszczającymi i odżywcz! 
mi. Dobrze jest od czasu doS 
su wetrzeć w skórę wokół ^ 
nokci odrobinkę olejku rycym, 
wego. To je wzmocni. Paznokci 
nie powinny być za długie. Wy 
starczy, gdy są obcięte rów^ 
z opuszkami palców. Czyst, 
równo obcięte lub spiłowane p) 
niczkiem paznokcie są ozdot, 
rąk. 

(ei 


Potwierdzam dokonanie wpłą 
na konto budowy „Daru Młodzią 
ży" I - 1 000 zł i II - 1 500 a 
podpisano: 


Dyrektor Szkół) 
- Jan Stojanowsk 
Szkoła Podstawowa w Ps« 
rach, należąca do Zbiorcze 
Szkoły Gminnej w Jemieink 
otrzymuje ceramiczną plakietb 
z wizerunkiem „Daru Młodzie 
ży" a wykonaną społeczni 
przez rzeżbiarkę - panią Wikto 
rię lljin. Gratuluję. Czekam n 
meldunki z innych szkół i drużyn 
Szef Klubu PrzyjacK 
m/s „Leonid Teliga 


matematyki, szpinaku i lalusióyj 
Mam 12,5 lat, 41 kg wagi i 152 cii 
wzrostu. Noszę okulary, jestem weso 
la, lubię szczere i pogodne towarzya 
two. Kto ma podobne zainteresowJ 
nia i urodził się 22.12.70 r. (i me tylko) 
niech do mnie napisze, Ewa Borycka 
ul. Daleka 25/48, 25-319 Kielce 


• Mam 13 lat, uczę się dobrze, miesi 
kam na wsi, jestem wesoła. lntoresujj| 
się wierszykami do wpisywanił| 
I przepisami kulinarnymi. Proszę o lisi 
ty od rówieśników, Ewa Szymańska 
Czarnowo 31, 66-625 Wężyska, woj 
zielonogórskie; • Mam 15 lat, uv 
biam młode polskie zespoły rockom 
(Mech, Bank, Lady Pank, Maanamll 
zbieram znaczki, interesuję się spoił 
tern (pływanie), kocham z 
Ale to nie wszystko, zebybycsza 
wą. Jestem samotna. Proszę, ni 
ktoś się zlituje i napisze do n 
Dorota Golon, Probark 18,11-732 Ko 
sewo, woj. olsztyńskie. 


Jałowce lubią piaszczyste, 
lub gliniaste ale zawsze pod¬ 
mokłe tereny lasów, zagajni¬ 
ków, wyrębów. Są różnej wyso¬ 
kości - niektóre egzemplarza 
dochodzą do 10-12 m. Krzew 
ten owocuje dość dziwnie, bo¬ 
wiem każdy owoc dojrzewa 
dwa lata. W pierwszym roku 
jest zielony, charakterystyczne¬ 
go granatowo-czarnego koloni 

nabiera dopiero jesienią roku 
następnego. W związku z tym 
na owocujących krzewachię" 
sienią są zawsze owoce dojrzałe 
i zielone - przemieszane z sobą. 
Dlatego też zbiór należy prt*" 
prowadzać tak, aby zebrać ow^ 
ce tylko dojrzałe. W tym 

rozkłada się - po przymrozkaeiij 
- wokół krzewu płachty i de^ 
katnie strząsa owoce 
Zielone trzymają się 9®^ 
mocniej i dlatego odpadał^ 
ko w niewielkim 

Otrząsanie należy więc-po 

rzam-przeprowadzić z WY^ 


3WćlU£iw ^ Ł 

ciem, aoy n.e 
OWOCÓW, które zbierać 
my na przyszły rok. ^ 

ZASTOSOWANIE; 
działa wyksztuśnie. mo«oiT 
nie, żółciopędnie, 
co na drogi 
wać można tylko pod 
trolą lekarzal Bardzo nie . 

czne może być zażywa®'® ^ 

ków zawierających ^ 

przez kobiety w ciąży di'® 

na zapalenie dróg moczowy 














„Dwójka" z Nakła 
ponownie górą 


G dyby o polityce prowadzonej 
przez obecnego prezydenta Ro¬ 
nalda Reagana wypowiedział się 
krytycznie jakiś polityk z naszego bloku, 
mógłby być posądzony o stronniczość 
lub w najlepszym wypadku złośliwość. 
Przytaczamy więc niektóre opinie Jimmy 
Cartera (zamieścił ją tygodnik „Time"), 
poprzedniego gospodarza Białego Do¬ 
mu. Trudno posądzać Cartera' o brak 
rozeznania w najważniejszych kwestiach 
współczesnego świata czy też o złe inte¬ 
ncje wobec swego kraju, tym bardziej 
zastanawiać musi obraz Reagana, jaki 
wyłania się z poniższej oceny. 

„(...) Widziałem, jak kraj nasz cierpi na 
skutek zainicjowanej przez prezydenta 
Reagana połityki ekonomicznej, polityki 
zagranicznej i niektórych programów so¬ 
cjalnych. Zniweczył on ważne dokonania 
nie tylko moje i innych demokratycznych 
prezydentów, ale i swoich republikań¬ 
skich poprzedników. Reagan i James 
Watt, sekretarz ds. wewnętrznych w jego 
gabinecie, próbowali przekreślić znaa- 
ną część osiągnięć w zakresie poprawy 
stanu środowiska naturalnego, datują¬ 
cych się od Abrahama Lincolna po Ri¬ 
charda Nixona. Jest to wysoce szkodliwe. 
Deficyt budżetowy za rządów Reagana 
w ciągu 4 lat przekroczy wszystkie defi¬ 
cyty, jakie zanotowano w czasach poko¬ 
jowych w całej naszej historii. 

Polityka gospodarcza Reagana była 
bluffem, ale jest on przekonywującym 
mówcą i Amerykanie mu uwierzyli. 

Trudno znaleźć kraj, z którym łączy¬ 
łyby nas teraz bliższe stosunki niż półto¬ 
ra roku temu - z wyjątkiem dwu lyb 
trzech krajów, w których rządy sprawują 
prawicowe reżimy. Boleję nad pogarsza- 


madząc doświadczenia zmLyfikule 
nLS?',"""..a- 

sokie fundusze na uzbrojenie o kti^e 
pros.1, od 15 czy 20lat i któ^ch odmLia- 

nil P^^^^^enci. Jest to nie tylko 

StaTetniewłaści¬ 
we ustalenie priorytetów. Bombowiec B- 
lęst stratą pieniędzy. Rozbudowany 
system pocisków MX (chodzi o no^tj^ 
rakiet międzykontynentalnych) v^d2j 

mi się śmieszny (...) ' 

Boli mnie, że przegrałem właśnie z Re¬ 
aganem. Po wyborach ąjsiłowalem jed- 
P^ejściowy, tak, 
ak to tylko było możliwe. Następnie by¬ 
łem ogromnie zmartwiony brakiem zain¬ 
teresowania z jego strony, kiedy próbo¬ 
wałem mu przedstawić niektóre sprawy 
największej wagi. Szło tu o 15 lub 20 
najważniejszych tematów, które ja jako, 
prezydent mogłem mu, moim zdaniem 
we właściwy sposób naśwretłić (...) 

W sprawach Bliskiego Wschodu budo¬ 
wałem na tym, co zrobili już Kissinger, 


Ford I Nixon. W zależności od tego, co 
om zrobili w Chinach, ja to kontynuowa- 
IW sprawie negocjacji 

3/SLi (chodzi o porozumienie z ZSRR 
w sprawie ograniczenia zbrojeń strategi- 
cznych), ja prowadziłem dałej. Nie od¬ 
rzucałem lego. Za Reagana po raz pierw- 
s^w najnowszej historii zarzucono spo- 
sób ląrowadzenia ponadpartyjnej linii 
“granicznej. To wciąż mnie ma- 

R ównie krytyczny obraz polityki Rea¬ 
gana przedstawia były kanclerz RFN, 
Helmut Schmidt: „My, Europejczy- 
handlowaliśmy z Rosjanami od wie¬ 
ków. Gdybyśmy mieli handlować tylko 
z zachodnimi demokracjami, to z pew¬ 
nością bardzo szybko zrujnowalibyśmy 
nasze gospodarki. Myśl, że można by 
rzucić Rosjan nakolana środkami gospo¬ 
darczymi, jest bardzo romantycznym po¬ 
mysłem . Szczególnie ostro Schmidt 
skry^kował Reagana za to, że nie wziął 
udziału w pogrzebie Leonida Breżniewa, 
aby spotkać się z jego następcą. „To, że 
Reagan nigdy nie spotkał się z Breżnie¬ 
wem, jest wielkim błędem. Ubolewam, 
że Reagan nie pojechał na pogrzeb Breż¬ 
niewa, aby pokazać światu, że pragnie się 
spotkać z Andropowem. Andropow wy¬ 
ciągnąłby stąd wniosek, że Reagan jest 
człowiekiem, a Reagan zobaczyłby, że 
człowiekiem jest Andropow." 


SYTUACJA 

w sprawie zbrojeń atomowych, szcze- 
gółnie jeśli chodzi o rozmieszczenie 
w Europie Zachodniej rakiet „Pershing 
2" i Cruise Schmidt ostatnio zmienił zda¬ 
nie. Były kanclerz obawia się, że „w nad¬ 
chodzących latach większość spc^eczeń- 
stwa nie będzie chciała akceptować stra¬ 
tegii odstraszania i że w związku z tym 
strategia ta przestanie być wiarygodna. 
Obrona jet zbyt uzależniona od broni 
atomowej (...) Jeśli chodzi o atomową 
broń bliskiego zasięgu - łącznie 6 tys. 
sztuk w Europie Zachodniej - to nie jest 
jej, jak twierdzą niektórzy wojskowi, za 
mało, łecz o wiełe za dużo. Należałoby tę 
łiczbę podzielić na pół, co najmniej". 

W stolicy Jugosławii, Belgradzie, 
rozpoczęła 6 czerwca obrady 
szósta Konferencja Narodów 
Zjednoczonych ds. Handlu i Rozwoju 
(UNCTAD). Bierze w niej udział około 
2 500 dełegatów ze 147 krajów, w tym 
również z Polski. Konferencji towarzyszy 
kilkuset dziennikarzy z całego świata. 
Ustałenia, jakie zapadną w Belgradzie 
mogą mieć ogromne znaczenie dla świa¬ 
towego ożywienia gospodarczego, a tym 
samym i odprężenia politycznego. Tym¬ 
czasem sytuacja jest wręcz dramatyczna, 
szczególnie w krajach tzw. trzeciego 
świata, które stanowią zdecydowaną 
większość. Raport sekretariatu UNCTAD 
przygotowany z myślą o sesji belgradz¬ 


kiej zaleca realizację dwuletniego pro¬ 
gramu „awaryjnego", przewidującego 
radykalne zwiększenie funduszy dla do¬ 
tkniętych kłopotami finansowymi krajów 
rozwijających się. Raport postuluje rów¬ 
nież złagodzenie warunków spłaty dłu¬ 
gów, a także zawarcie porozumienia po¬ 
między eksporterami a importerami su¬ 
rowców. 

Porozumienie to powinno zahamować 
spadek cen surowców, których dostaw¬ 
cami są właśnie kraje trzeciego świata. 
Już w tej chwili zadłużenie tych państw 
ocenia się na 800 miliardów dolarów i sU- 
le rośnie. Jeśli więc nic się nie zmieni, 
osiągnie ono wkrótce 1 000 mid. Trudno 
sobie wyobrazić wielkość tej sumy, a je¬ 
szcze trudniej przewidzieć, do jakiej ka¬ 
tastrofy i ogólnego chaosu może to do¬ 
prowadzić świat. Czy istnieje sposób na 
sprawiedliwe rozwiązanie tego proble¬ 
mu? Wydaje się, że tak. Przede wszyst¬ 
kim kraje bogate powinny zrezygnować 
z uprzywilejoyyanej pozycji, którą osią¬ 
gnęły w minionych latach. Ograniczenie 
wydatków na zbrojenia oraz konsumpcje 
dóbr, a więc obniżenie swojego standar¬ 
du życia. Powstałe stąd rezerwy można 
by wykorzystać do złagodzenia dyspro¬ 
porcji między biegunami bogactwa i nę¬ 
dzy. Doraźna pomoc w postaci darów 
żywności wprawdzie łagodzi sytuację, 
ale niczego trwale nie zmienia. Kraje 
trzeciego świata oczekują pomocy 
w przebudowie, a właściwie często w bu¬ 
dowie od prodstaw, swoich gospodarek, 
tak by mogły stać się samowystarczalne. 
Potrzebne są więc nowoczesne techno¬ 
logie i... pieniądze. Obydwa klucze są 
w kieszeni kilkunastu bogatych piaństw. 

(S.B.) 


N iedawno odbył się w Pile finał czwór¬ 
boju lekkoatletycznego dziewcząt, 
który miał wyłonić drugiego (obok 
chłopców z Oleśnicy - szkoła nr 1) repre¬ 
zentanta na zawody międzynarodowe. 
Stawiły się tylko trzy drużyny, ale emocja¬ 
mi można było obdarować kilka imprez. 


Już dawno nie oglądaliśmy tak wyrówna¬ 
nej i zaciętej rywalizacji. Po pierwszej kon¬ 
kurencji - biegu na 60 metrów, wydawało 
się,, że zdecydowanym faworytem będzie 
ubiegłoroczny zwycięzca Szkoła Podsta¬ 
wowa nr 2 z Nakla nad Notecią. Znakomi¬ 
cie usposobione obrończynie tytułu wy¬ 


grały wszystkie serie biegów, a ich liderka 
Magda Malicka uzyskała najlepszy czas - 
8,0 sek. A więc wspaniały początek i zdecy¬ 
dowane prowadzenie posiadaczek nasze¬ 
go pucharu. Jednak już skok wzwyż wyka¬ 
zał, że konkurentki nie proddadzą się ła¬ 
two. Dobrze sprawiają się zawodniczki By¬ 
tomia (Janina Szpytna 150 cm) i Piły (Daria 
Poznańska 150 cm). Tracą natomiast punk¬ 
ty reprezentantki Nakła. Bardzo przeżywa¬ 
ją one każdą nieudaną próbę, u niektórych 
widać łzy. Skok wzwyż jest ich najsłabszą 
dziedziną, ale walczą ambitnie i nie tracą 
zbyt wielu punktów. Wiesia Kalisz bije 
nawet rekord życiowy -147 cm. Po dwóch 
konkurencjach sytuacja jest remisowa. 
Identyczną ilość punktów mają drużyny 
z Nakła i Piły, natomiast „trzynastka" z By¬ 
tomia posiada ich trochę mniej. A zatem 
każda z drużyn liczy jeszcze na końcowy 
sukces... 

W rzucie piłeczką palantową ponownie 
górują dziewczęta z Bytomia. Najlepszy 
wynik uzyskuje Ewa Nocori -51,28 m. Mało 
ustępuje jej reprezentantka , Nakła, Ewa 
Czepluch - 49,60 m. Gorzej \A^padają za¬ 
wodniczki miejscowe. 

Przed ostatnią i najtrudniejszą konkure¬ 
ncją, biegiem na 500 m, w dobrej sytuacji są 
obrończvnie pucharu. Prowadza różnica 
kilkunastu punktów, ale dystans ten jest 
specjalnością dziewcząt z Piły. Tu trzeba 
walczyć o każdy metr, o każdy ułamek 
sekundy. Te ułamki mogą być na wagę 
ostatecznego sukcesu. Nic więc dziwnego, 
że dziewczęta poszczególnych zespołów 
są bardzo zdenerwowane... 

Wreszcie start. W pienwszej serii faw- 
rytką jest najlepsza przedstawicielka go¬ 
spodarzy, Daria Poznańska. I rzeczywiście, 
przez ponad połowę dystansu jest na cze¬ 
le, ale ostatnie 200 m to popis Izy Tuchol¬ 
skiej z Nakła, która fantastycznie przyspie¬ 
sza. Mija wszystkie rywalki i z przewagą 
kilku metrów zdecydowanie zwycięża. Jej 
czas (1.19,8 min.) jest nowym rekordem 
Polski w tej kategorii wiekowej. Wielkie 
brawa, które zbiera Iza, są w pełni zasłużo¬ 
ne. W drugim biegu reprezentantki Piły 
odrabiają straty. A więc znowu sytuacja się 
pogmatwała i o wszystkim zdecyduje os¬ 


^»laYtYO^WYdęst^^ d/a swoich 


tatni występ. Napięcie rośnie; kto zwycię¬ 
ży, Piła czy Nakło? 

Od pierwszych metrów prowadzenie 
obejmują reprezentantki gospodarzy. Na 
widowni wielka radość. Wzmaga się do¬ 
ping. Ale po 250 m atakują Marzena Do- 
nżalska i Magda Malicka z Nakła. Na prze¬ 
dostatnim wirażu Marzena taktycznie 
przepuszcza Magdę, która odrywa się od 
rywalek na kilka metrów. Ale rywalki nie 
rezygnują i na ostatnią prostą niemal wszy¬ 
stkie zawodniczki wbiegają równo. Magda 
jakimś końcowym wysiłkiem przyspiesza 
i minimalnie zwycięża. Jest bohaterką 
dnia. Nikt na nią nie liczył, bowiem jej 
specjalnością są biegi krótkie. Dzięki 
wspaniałej postawie przechyliła szalę zwy¬ 
cięstwa na stronę Nakła. Olbrzymia radość 
wśród jej koleżanek. Zmęczone, ale jakże 
szczęśliwe wpadają sobie w objęcia. Ta¬ 
niec radości trwa kilka minut. Trener Jan 
Woś jest również szczęśliwy i dziękuje 
swoim podopiecznym. Każda spisała się na 
piątkę. Dodatkową satysfakcję mają Iza 
Tucholska i Ewa Czepluch. które zajęły 
odpowiednio II i III miejsca w punktacji 


indywidualnej. Uległy tylko przedstawi¬ 
cielce gospodarzy Darii Poznańskiej, która 
również weźmie udział w finale międzyna-. 
rodowym. 

Zawody udały się nie tylko od strony 
sportowej. Organizalorom należy się me¬ 
dal za sprawne przeprowadzenie imprezy. 
A że dopisała pogoda, nikt nie żałował 
przyjścia na stadion „Gwardii". PrzedsU- 
wicielkom NakU, które zapowiadają twar¬ 
dą walkę w Budapeszcie gratulujemy suk¬ 
cesu i trzymamy kduki. 

Zdjęcia i tekst: 
ANDRZEJ BACZYŃSKI 

Wyniki drużynowe 

1. SP2 Nakło -1781 pkt.; 2. SP4 Pila-1759- 
3. SP13 Bytom - 1721. 

Wyniki indywidualne 
1. Daria Poznańska (Piła) - 384 pkt ■ 2 Iza 
Tucholska (Naklo) - 373; 3. Esva Czepluch 
(Naklo) - 370. 

Skład zwycięskiego zespołu; Iza Tuchol¬ 
ska, Ewa Czepluch, Magda Malicka, Wie- 
^awa Kalisz, Beata Okraszewska i Marzena 
Donżalska. Trener - Jan Woś. 
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Sa IV Międzynarodowym Zlocie Skautów w GóddIIó - w obozie polskim przebywała również 12 osobowa 
detegacja ZHP w Niemczech. Na zdjęciu naczelnik ZHP w Niemczech Józef Kwietniewski z przewodniczącym ^ 
ZHP Michałem Grażyńskim 


P o doi$du Hitlera do władzy kierownik 
młodzieży NSDAP i Hitlcr-Jugend Bal- 
dur von Scfairach wezwał naczełn^ 
ZHP w Niemczech i zażądał od niego podpo¬ 
rządkowania organizaqi kierownicnvu Hitler¬ 
jugend. Pod pozorem braku odpowiednich 
pełnomocnictw naczelnik, Józef Kwietniew¬ 
ski, uchyla się od wykonania tego polecenia. 

A więc już w lutym 1933 roku Niemcy starają 
się rozbroić i zneutralizować organizację har¬ 
cerską uważając, że przysporzy im wielu kło¬ 
potów. 

W sierpniu - po raz pierwszy dochodzi do 
zorganizowania obozu na własnym terenie - 
w Jemielnicy koło Strzelec Opolskich. Biorą 
w nim udział głównie harcerze z Bytomia. Ich 
obecność jest wydarzeniem dla miejscowej 
ludności. T himni c przybywa ona na ogniska 
i harcerskie wieczornice, by wspólnie z obozu¬ 
jącymi młodymi Polakami śpiewać polskie 

Równocześnie^, pomiędzy 2 a 14 sierpnia 
w Gdddiló na Węgrzech, podczas lY Między¬ 
narodowego Zlotu Skautów obok polskiego 
obozu rozbijają swoje namioty harcerze ZHP 
w Niemczech. Dochodzi wówczas do pierw¬ 
szego oficjalnego spotkania pomiędzy naczel¬ 
nikiem ZHP w Niemczech - Józefem Kwiet¬ 
niewskim a przewodniczącym Związku Har¬ 
cerstwa Polsldego - Michałem Grażyńskim. 

Pod koniec toku w Szczednic Maksymilian 
Golisz zakłada drużynę „Gryf’ skupiającą 
młodzież ze środowisk robotniczych. 

W 1934 toku Zarząd ZHP w Niemczech 
zostaje przeniesiony z Bytomia do Opola. Jed¬ 
nocześnie w wyniku wyborów przez Walne 
Zebranie do władz wchodzą młodzi działacze - 
Józef Kachel, Jerzy Dombek i Paweł 
Kwoczek. 

Począwszy od 1934 roku rozwijają się dru¬ 
żyny harcerskie na Warmii. Młodzież harcer¬ 
ska zosuje wyposażona w mundurki zakupio¬ 
ne z funduszy kierowników szkół polskich 
i wychowawczyń ochronek dla dzieci. W rok 
później tworzy się hufiec wschodiuo-pruski 
obejmujący tereny Warmii, Mazur i Powiśla. 
Jego pierwszym, nieoficjalnym komendantem 
zostaje Ryszard Knosala, który w myśl obo¬ 
wiązujących w Rzeszy przepisów nie może 
pefaiić tej funkcji będąc obywatelem polskim. 

Również w Złotowie powstaje hufiec, które¬ 
go komendantem zostaje Józef Horst. 


1 marca 1935 roku Walne Zebranie 
j I ZHP w Niemczech w Opolu 
’ uchwala nowy Statut Związku, we¬ 
dług którego organizacja będzie obejmowała 
swym zasięgiem nie tylko tzw. tereny rodzime, 
zamieszkałe przez rdzennie polską ludność, 
ale i emigracyjne - zamieszkiwane przez Polo¬ 
nię na terenie Rzeszy. Zebrani określają także 
cel d-riakinia Związku. Jest nim „... wychowa¬ 
nie młodzieży w duchu narodowym i społecz¬ 
nym w myśl ideologii i zasad harcerskich’’, 
natomiast „... cdonkiem Związku Harcers¬ 
twa Polskiego w Niemczech może zostać każda 
osoba narodowości polskiej, zamieszkała na 
terenie Rzeszy niemieckiej”. Do głosu docho¬ 
dzą młodzi, co znajduje odzwierciedlenie 
w wyborach. Przewodniczącym ZHP w Nie¬ 
mczech zostaje jedyny adwokat polski zarejes¬ 
trowany przez, niemieckie władze - obrońca 
Polaków - Paweł Kwoczek, naczelnikiem - 


niespełna 22-letni - Józef Kachel. 

W tym samym roku harcerze z Niemiec 
biorą udział w zorganizowanym zokazji 25-le- 
cia ZHP Jubileuszowym Zlocie w Spalę. Sty¬ 
kają się tu, niektórzy po raz pierwszy, z polską 
kulturą, wymieniają doświadczenia, nade 
wszystko zaś - przestrzegają harcerzy z kraju 
przed groźbą niemieckiego narodowego soqa- 
lizrou. Najpełniejszy obraz groźby hiUeryzmu 


przedstawia w swym wystąpieiuu Paweł Kwo¬ 
czek. Organizatorz>’ Zlotu przygotowują dla 
harcerzy z Niemiec wiele atrakqi. Umożliwia¬ 
ją im zwiedzenie Warszawy i Krakowa, gdzie 
przy grobach królów polskich kilku z nich 
składa uroczyste Harcerskie Przyrzeczeme. 

K ontakty harcerzy z Niemiec z członka¬ 
mi organizacji w kraju pozwalają właś¬ 
ciwie ocenić .zaostrzającą się sytuację 
międzynarodową. Brutalnemu rasizmowi 
i wychowaniu w nienawiści do wszystkiego co 
nie niemieckie - polskie harcerstwo przeciws¬ 
tawia ideały humanistyczne, poszanowanie 
godności ludzkiej, służbę człowiekowi. Nie¬ 
długo trzeba było czekać na próbę zmierzenia 
się z Niemcami. Kiedy w styczniu 1936 roku 
hitlerowcy nasilili akcję prześladowania Ży¬ 
dów, harcerze z II Męskiej Drużyny Harcerzy 
w Bytomiu rozpoczęli kontrakgę polegającą 
na nielegalnym przeprowadzaniu rodzin żydo¬ 
wskich przez granicę. 

Rok 1936 rozpoczyna się próbą wszczęcia 
postęposrania przeciwko organizacji oskarżo¬ 
nej o zdradę stanu. Dochodzi do tego we 
Wrocławiu, gdzie gorliwy nadprezydent Pro¬ 
wincji Śląskiej - Wagner zwraca się do proku¬ 
ratury generalnej o wszczęcie postępowania 
przeciwko ZHP w Niemczech. Podstawą miał 
być tekst Przyrzeczenia Harcerskiego. Na 
szczęście jednak prokuratura oddaliła pozew. 
Ale wiadomym się stało, że Niemcy poszukują 


pretekstu by skończyć z organizacją. 

Po otwarciu w Bytomiu I Polskiego Gim¬ 
nazjum w Niemczech pow ^itaje kolejny hufiec, 
następne tworzą się w Kwidzyniu i na ziemi 
malborskiej, później zaś w Lipsku. 

Niemcy nie dają za wygraną. Według wyda¬ 
nego przez ruch zarządzenia, Hitler-Jugend 
ma objąć swym oddziaływaniem dzieci w wie¬ 
ku od 10-14 lat. Fakt ten staje się bezpośred¬ 
nią przyczyną rozwinięcia ruchu zuchowego, 
który obejmuje dzied polskie od 6 roktrżycia. 
Naczelnictwo powołuje w tym celu Wydział 
Zuchowy, a jego kierownictwo powierza Wła¬ 
dysławowi Planetorzowi. 

We wrześniu 1937 roku władze niemieckie 
wydają zarządzenie zakazujące noszenia mun¬ 
durów harcerskich, dekorowania polskimi 
barwami narodowymi harcówek oraz wprowa¬ 
dzają obostrzenia uniemożliwiające swobodne 
planowanie obozów. Od tej poty należało je 
zgłaszać odpowiednim władzom celem uzy¬ 
skania zgody na lokalizację. 

Latem 1937 roku obozów w Opolskiem już 
lue organizowano. Sporadyczne próby koń¬ 
czyły się rozbijaniem namiotów i natychmias¬ 
towym ich zwiiuęcicm po interwencji gestapo. 
W ten właśnie sposób wykwaterowywano har¬ 
cerzy z Kolanowic do Taciszowa, a z Taciszo- 
wa do Myśliny. W ciągu użech diu harcerze 
zmuszeni byli trzykrotnie rozbić i zwinąć cale 
obozowisko. Nie mogąc obozować na jednym 
miejscu organizowali obozy wędrowne, prze¬ 



Poranna toaleta na obozie na Górze Świętej Anny 



Harcerze przed kolejną „przeprowadzką” na postoju w Taciszowie latem 1937 roku. „Nie 
straszne nam gestapo!” 


mierzając w ciągu kilku tygodni znaczne poła¬ 
cie Rzeszy. Wszędzie gdzie się zjawiali mani¬ 
festowali swą polskość śpiewając polskie pio¬ 
senki i obnosząc^jroporczyki ze znakiem „Ro¬ 
dła” w lilijce. 

W kwiemiu 1938 roku podczas narady star¬ 
szyzny harcerskiej w Bytomiu zapadła decyzja 
o przyłączeniu do ZHP w Niemczech hufca 
w Wiedniu, w związku z wlączeiuem Austrii 
do Rzeszy niemieckiej. 

^przedostatnia akcja letnia nie obfituje 
w obozy i kolonie zuchowe. Udało się 
zorganizować je jedynie w czterech miej¬ 
scowościach: w Jędryni, Grabiiue, Raciborzu, 
na Górze Świętej Aimy, mimo iż planowano 
rozmieścić je w dziesięciu miejscowościach. 
Niestety - wszystkie projekty spotkały się 
z odmową władz niemieckich. 

Pod koniec października w Berlinie odby¬ 
wają się uroczystości 2S-lccia Harcerstwa Pol¬ 
skiego w Niemczech. Otwarta zostaje wystawa 
ukazująca dorobek polskiego ruchu harcer¬ 
skiego w Niemczech. Miłym akcentem uro¬ 
czystości jest wręczenie przez kierownika biu¬ 
ra Związku Polaków w Niemczech, doktora 
Jana Kaczmarka, ufundowanego przez tę 
organizację sztandaru ze znakiem „Rodła” dla 
ZHP w Niemczech. 

Rok 1939. Władze niemieckie żądają zmia¬ 
ny drugiego paragrafu Statum ZHP w Nie¬ 
mczech, którego treść brzmi: „Członkiem 
ZHP w Niemczech może zostaćkążda osobą, ^ 
narodowości polskiej zamieszkała na terenie 
Rzeczy niemieckiej", na: „Członkiem ZHP 
w Niemczech może być każda osoba mieszka¬ 
jąca na terenie Rzeszy, posiadająca obywatels¬ 
two niemieckie, narodowości polskiej”. 

W kwiemiu odbywa się w Bytomiu Walne 
Zebranie ZHP w Niemczech. Według spra¬ 
wozdania Naczelnika stan organizacji znacznie 
się powiększył i wynosił wówczas 3 225 człon¬ 
ków. W 13 hufcach: bytomskim, bytomskim- 
gimnazjalnym, raciborskim (harcerek), opol¬ 
skim, zabrskim, gliwickim, berlińskim, mal- 
borskim, warmińskim, złotowskim, babimoj- 
skim, saksońskim i wiedeńskim działa 136 
drużyn Zebrani postanawiają dokonać zmia¬ 
ny w brzmieniu Statutu w myśl żądań gestapo. 

Wobec odmowy władz niemieckich na loka¬ 
lizację obozów na terenach uprzednio wytypo¬ 
wanych, hrabia Lanckoróński oddaje do dys¬ 
pozycji ZHP w Niemczech swą posiadłość 
wraz z pałacem ,,Faniteum” w miejscowości 
Ober St. Vei koło Wiednia w Austrii. Odby¬ 
wają się tam wszystkie obozy, kursy i kolonie 
zuchowe. 

Z końcem lipca dochodzi do ostatniej im¬ 
prezy harcerskiej w Olsztynie-zakonspirowa¬ 
ny zlot nad jeziorem Serwent zgrupowuje 88 
uczestników. Przekradają się oni chyłkiem, 
pojedynczo lub grupkami, by nie narazić się na 
prześladowania. 25 sierpnia dochodzi do are¬ 
sztowań hufcowych i części drużynowych z te¬ 
renu pogranicza, a 4 września w Bytomiu 
zostają aresztowani czołowi działacze ZHP 
w Niemczech wraz z naczelnikiem Józefem 
Rachelem. Przywódcy harcerstwa polskiego 
w Niemczech zosują osadzeni 5 października 
w obozach koncentracyjnych w Buchcnwal- 
dzie i Ravensbrilck. Z 204 aresztowanych 
powraca do Polski 69. 

Na ironię zakrawa fakt, że po praktycznym 
zlikwidowaniu przez gestapo Żwiązku Harcer¬ 
stwa Polskiego w Niemczech do 4 września 
1939 roku - formalne rozwiązanie organizacji 
nastąpiło dopiero w trzy dni później tj. 7 
września, na mocy decyzji Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych 111 Rzeszy. Nie oznaczało to 
jednak zaniechania działalności. Trwała ona 
nadal, tak za drutami obozów koncentracyj¬ 
nych, jak i w konspiracji. Nikt bowiem nie 
zwolnił harcerzy z raz danego słowa. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Andrzej Lech i archiwum 



Józef Horst - komendant hufca w Zlotowe 
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się ci, którzy po raz pierwszy mieli spróbo¬ 
wać swych sił w filmie. 

Ale oto pani reżyser prosi na salę pierw- 
szę grupkę dzieci. Siadaję przed nię i 
zaczyna się pierwszy w ich życiu egzamin 
na aktora. 


Pytania padaję /óżne: o szkołę, kole¬ 
gów, o ulubione zajęcia, hobby, o sport i - 
oczywiście o „Rozalkę". Niestety - zaled¬ 
wie garstka zna treść księżki Anny Kamie¬ 
ńskie], w oparciu o którą przygotowano 
scenariusz pięciu półgodzinnych odcin¬ 
ków serialu „Rozalka Olaboga". 

Jakiś rezolutny chłopak odchodząc od 
stołu, przy którym siedziała komisja 
zapytał: 

- Kiedy się spotkamy? 



W POSZUKIWANIU 
ROZALKI 


Punktualnie o 15-tej zjawili się filmow¬ 
cy: pani reżyser Jadwiga Kędzierzawska, 
II reżyser - Andrzej Strąk i kierownik pro¬ 
dukcji filmu - Ryszard Okuński. W koryta¬ 
rzu zawrzało. Mamy zaczęły nerwowo po¬ 
prawiać swym pociechom fryzury i fal¬ 
banki, babcia kazała wnuczkowi raz jesz¬ 
cze powtórzyć w kącie wierszyk, któryś 
z ojców paląc papierosa za papierosem 
zastanawiał się głośno - czy aby jego 
córka zda wstępny egzamin „na ak¬ 
torkę"...? 

Tymczasem bohaterowie dnia - prze¬ 
szło dwieście dziewcząt i chłopców zda¬ 
wało się nie myśleć o czekającej ich pró¬ 
bie. W przeciwieństwie do przejętych ro¬ 
dziców przyszli artyści wykazywali iście 
stoicki spokój. 

- To nic wielkiego - mówiła jedna z na¬ 
stoletnich „gwiazdek" - grywałam już 
w filmach... 

- Naprawdę? Jak to jest?- dopytywali 


- Chyba niedługo - odpowiedziała pa¬ 
ni reżyser. Któraś z dziewcząt przyznaje 
się do swoich kontaktów z filmem. 

- Tobie to dobrzel - zazdroszczą jej 
początkujący. - Nam się film dopiero 
marzy... 

- Może spotkamy się w Łodzi?-propo¬ 
nuje II reżyser. 

- O rranyl - nie wytrzymuje jakiś 
niecierpliwy. - To wszystko będzie się 
odbywać w Łodzi? 

- Oczywiście. W studio „Se-ma-for”. 
Najpierw poprosimy kilkoro z was na 
próbne zdjęcia, a później - zdecydujemy 
co dalej, kto pojedzie grać w plenerze. 

- Rozalka - mówi pani reżyser - to 
dziewczyna energiczna, wysportowana, 
potrafiąca bawić się zarówno z dziewczę¬ 
tami, jak i z chłopcami. To taki kumpel 
w spódnicy, który chce naprawiać świat. 

Jakaś dziewczynka pyta czy w wypadku 
gdyby mogła zagrać rolę Rozalki, to mu¬ 


siałaby opuścić zajęcia w szkole. 

- Tak - odpowiada Andrzej Strąk - 
będziecie zwolnieni z lekcji. 

- Ju hu hul - rozlega się indiańskie 
wycie przedwcześnie rozradowanych 
adeptów sztuki filmowej. 

Realizatorzy nie są zachwyceni i nie 
mają powodu do radości. Katowice - to 
kolejny etap poszukiwań odtwórców 
głównych ról serialu. Zaczęli w Łodzi, byli 
w Warszawie, Krakowie i w Poznaniu. 
I mimo że „przesłuchali" przeszło 1500 
dzieci - głównej bohaterki wciąż nie ma. 
Może znajdą ją w Nowym Sączu... 

Tym wszystkim, których zaproszono na 
próbne zdjęcia do Łodzi, polecono prze¬ 
czytać książkę Anny Kamieńskiej i znaleźć 
w niej rolę dla siebre. Bo nawet jeśli nie 
zagrają - to przynajmniej będą wiedzieli 
czy mają czego żałować, (kk) 

Fot. Z. Bisanz 




Chyba każdy z nas marzył kie¬ 
dyś o dalekich podróżach. 
LUCJAN WOLANOWSKI, 
dziennikarz, podróżnik, autor 
wielu książek, jest jednym 
z nielicznych szczęśliwców, 
którym udało się to marzenie 
zrealizować. Zapytałam go 
w Waszym imieniu, jak został 
podróżnikiem. 


LĄDY 
I 

LUDY 

LUCJANA WDLANDWSKIEGD 


- Myślę, że wszystko zaczęło się od ciekawości świata. Jako 
14-latek siedziałem z nosem w gazetach i zawsze starałem się 
w redagowanej przeze mnie szkolnej gazetce zamieszczać jak 
najwięcej reportaży. Czasami musiałem wykłócać się o to 
z kolegami, którzy woleli poważniejsze teksty. Marzyłem o pod¬ 
różach, ale upłynęło wiele lat, zanim udało mi się to pragnienie 
spełnić. 

Moja pierwsza podróż nie zapowiadała się zbyt emocjonują¬ 
co. Jechałem do Szwecji, do szpitala, w którym miałem być 
poddany operacji. Zabieg nie dćibył się, za to w czasie pobytu 
nadarzyła się okazja wzięcia udziału w pierwszym locie za krąg 
polarny szwedzkimi liniami lotniczymi. 

Po powrocie Lucjan Wolanowski napisał swój pierwszy 
..podróżniczy" reportaż. I... tak to się zaczęło. Przez kilka lat 
pracował w Światowej Organizacji Zdrowia. Wędrował szla¬ 
kami ludzkiego cierpienia w Azji Południowo-Wschodniej, 
obserwując postępy w walce przeciwko malarii, dżumie i in¬ 
nym groźnym chorobom, które przez wieki dziesiątkowały 
całe narody. Materiał, zebrany w czasie tych podróży, posłużył 
do napisania książki „Upał i gorączka". 

- PODRÓŻ wcale nie zaczyna się na lotnisku czy w porcie. 
Wyjazd poprzedzają miesiące przygotowań. Muszę zapoznać 
się z historią kraju, obmyśleć plan podróży, nawiązać kontakty, 
które ułatwią mi pracę na miejscu. Nigdy nie wyruszam nie 
P^^gotowany, bowiem, że ignoranta nikt nie będzie traktować 
poważnie. Ponieważ interesuje mnie przede wszystkim ludzka 
strona opowieści, zapoznaję się z zasadami savoir-vivre u, 
•rtńre są różne pod różnymi szerokościami geograficznymi. Na 
Pfzykład, jeżeli zapytam Europejczyka „Jak zdrowie małżon¬ 


ki"? zostanie to uznane za zwykły grzecznościowy zwrot. Zapy¬ 
tany o to samo Chińczyk uzna mnie za człowieka bardzo żle 
wychowanego, bowiem samopoczucie jego żony nie ma pra¬ 
wa interesować nikogo obcego. Jest bardzo wiele wiadomości 
z różnych dziedzin życia, które muszę znać, aby nie traktowano 
mnie jak intruza. Zawsze stosuję się do starej holenderskiej 
zasady: „W dalekich krajach nie staraj się być mądrzejszy od 
tych, którzy byli tam przed tobą, bo ci, którzy chcieli być 
mądrzejsi, leżą pod palmami". 

- ŚWIAT oglądany przez okna wielkich hoteli jest prawie 
jednakowy, bez względu na to, gdzie się człowiek znajduje. 
Mnie nigdy nie było stać na drogie hotele, zresztą nie miałem 
ochoty oglądać egzotycznych scenek zza szyby klimatyzowa¬ 
nego autokaru. Piszę o ^ielkich miastach, która śmieją się 
i płaczą, gdy turyści nie patrzą, o radościach i smutkach ich 
mieszkańców, po prostu o życiu - takim, jakie ono jest. To, co 
opisuję, jest zupełnie niepodobne do barwnych fotografii z fol¬ 
derów reklamowych. Żeby dotrzeć do miejsc, nie znanych 
często nawet krajowcom, muszę nieraz długo pukać do róż¬ 
nych drzwi. 

Dzięki wytrwałości w tym „pukaniu" udało mi się popłynąć 
z australijską flotą wielorybniczą, która nigdy przedtem nie 
zabierała pasażerów, pływałem na statku obsługującym latar¬ 
nie na Morzu Koralowym, rozwoziłem świąteczną pocztę do 
takich zakątków Australii, które nawet dla Australijczyka leżą 
„na końcu świata". Zależy mi, aby nie podróżować utartym 


Fot. Rolf Heynemann 



KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 18 

w dniu 23 sierpnia 1944 r. na terenach przedstawionych 
na mapie przeszła chrzest bojowy jednostka lotnicza Woj¬ 
ska Polskiego. 

- Wymień pełną nazwę tej jednostki. 

- Podaj nazwisko jej dowódcy. 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


J uż chyba dwa razy przypominałem 
Wam o zbliżających się wakacjach. 
Bodaj trzy tygodnie temu przekazy¬ 
wałem informację o planowanych właś¬ 


/akacyjne 


nie w okresie wakacji imprezach muzycz¬ 
nych, przede wszystkim rockowych. Do 
nich jeszcze wrócę... Ale nie wymagam od 
was zaliczania imprez li tylko rockowych, 
tym bardziej, że nie brakuje ich na co 
dzień. Chcę was zachęcić do odwiedzania 
muzeów muzycznych, których wbrew po¬ 
zorom jest sporo, tyle tylko, że mówi się 
o nich i pisze mało. Niewielu więc zwie¬ 
dzających tam zagląda. W małych wsiach 
i miasteczkach mieszkają ciekawi ludzie, 
potrafiący godzinami opowiadać także 
o oryginalnych, ludowych instrumen¬ 
tach. Warto z nimi porozmawiać... Zafa¬ 
scynowani muzyką rockową trochę zapo¬ 
minamy o ludowej, może więc skorzystać 
z okazji i w czasie wakacji wybrać się na 
koncert zespołu ludowego, może nawet 
na próbę. Interesujące, specjalne progra¬ 


my przygotowują na wakacje instrumen¬ 
taliści i wokaliści uprawiający muzykę po¬ 
ważną. Kto wie, może właśnie po takim 
pierwszym w życiu koncercie wysłucha¬ 
nym w lipcu czy sierpniu zostaniecie sta¬ 
łymi bywalcami filharmonii? Może za¬ 
czniecie zbierać płyty? 

Potraktujcie wszystko to, co napisałem 
jako propozycję konkursową. Będę do 
końca września czekał na Wasze listy 
z recenzjami koncertów, opisami tras tu¬ 
rystycznych wycieczek z programem mu¬ 
zycznym, wywiadami z ciekawymi ludź¬ 
mi tworzącymi i odtwarzającymi muzy¬ 
kę, robiącymi - czasem bardzo oryginal¬ 
ne - instrumenty, z muzycznymi felieto¬ 
nami... Jeśli uda Wam się dołączyć do 
swoich wypowiedzi jakieś zdjęcie, najle¬ 
piej przez siebie wykonane, będę za nie 


propozycj f 


wdzięczny. Po co zdjęcia? Otóż najciekaw¬ 
sze prace lub ich fragmenty wydrukujemy 
w Świecie Muzyki. Zdjęcia bardzo się wte¬ 
dy przydadzą. Mogą być czarno-białe, lub 
kolorowe - jedno, dwa, nawet kilka. Wy¬ 
bierzemy najlepsze. Marń nadzieję, że ten 
konkurs zaowocuje rzeczywiście ciekawy¬ 
mi pracami, wszak do słuchania i ogląda¬ 
nia jest tyle wspaniałości... 

Jak już napisałem, na Wasze listy cze¬ 
kam do końca września, ale kto będzie 
gotów wcześniej, niechaj nie zwleka z wy¬ 
słaniem korespondencji. Proszę abyście 
imię, nazwisko i adres pisali także w liście. 
Koperty ulegają zniszczeniu, mamy więc 
kłopoty z rozszyfrowaniem nadawcy. 
Przewidzieliśmy rzecz jasna nagrodyl 
Jednak chyba nagrodą najważniejszą bę¬ 
dzie Wasz debiut na łamach naszego pis¬ 


ma. Czasem jest to początek... 
działalności dziennikarskiej. Paml^f®! 
o dopisku na kopercie: WAKACY 
PROPOZYCJE i o tytule tej rub^^ 
ŚWIAT MUZYKI. ' 


I jeszcze jedno... Wdzięczny będą taw 
za wakacyjne piosenki, te czasem SMn?® 
nicznie powstające na biwakach i pb 
zach, podczas wędrówek i przy ognisk^ 
Jeśli potraficie je zapisać nutami, zróbd' 
to koniecznie, jeśli nie dacie sobie z z^® 
sem nutowym rady, wyślijcie tylko tekn 
Od was zależy, czy te piosenki potraktui^ 
my też konkursowe. Musimy ich otrzu 
mać sporo... 

Nowymi piosenkami zainteresowani 
jesteśmy nie tylko my, lecz także GK ZHP 
która rzeczywiście najlepsze i najciekaw! 
sze obiecuje wydać. 




CHRISTOPHER 
CROSS... 

...nie należy do artystów szczególnie przy¬ 
stojnych, jednak swoim głosem potrafił so¬ 
bie zjednać zupełnie spore grono wielbicie¬ 
lek. Jego ostatni longplay „Another Page", 
a z niego przebój „Ali Right" zdobyły i u nas 
zasłużoną popularność. Właściwie cała płyta 
jest bardzo interesująca, jej dodatkowym 
walorem jest świetna obsada muzyków to¬ 
warzyszących Crossowi. 

Christopher Geppert czyli Christopher 
Cross urodził się w San Antonio w roku 1950. 
Muzykować zaczął w wieku lat 12. Jednak 
ojciec wybrał dla Christophera medycynę 
i YYłaśnie studia medyczne, a potem praktyka 
lekarska miały być jego przeznaczeniem. 
Ale... Studia przerwał, choć firma płytowa, 
której zaoferował piosenkę odmówiła jej wy¬ 
dania. Christopher twierdzi, że to jego wy¬ 
gląd działał odstraszająco na producentów. 
Uważali oni, że otyły chłopak nie ma czego 
szukać na estradzie. Innego zdania była żona 
Crossa, Roseann, która widziała w nim artys¬ 
tę estradowego. 1 miała rację. W roku 1978 
Christopher podpisał kontrakt, ale dopiero 
dwa lata później"ukazał się jego pierwszy 
longplay. 


W trakcie trwania Rock 
Areny i zaraz po jej zakoń¬ 
czeniu zadawałem sobie 
pytanie: dla kogo była zor¬ 
ganizowana? W istocie jest 
to pytanie o formułę tej im¬ 
prezy. Jeśli Rock Arenę 
■ organizowano li tylko dla 
poznańskiej publiczności, 
to w zasadzie hie powinna 
ona mieć do organizatorów 
zasadniczych pretensji. Ze¬ 
społy z NRD, Węgier i Jugo¬ 
sławii, Classix Nouveaux, 
czołówka polskiego rocka... 
Zabrakło wprawdzie Perfec- 
tu i Maanamu, ale ich miej¬ 
sce zajęły grupy młodsze. 
Zadbano o jednorodność 
stylistyczną poszczegól¬ 
nych koncertów - najmniej 
czytelny stylistycznie był 
koncert trzeci, nie żałowano 
pieniędzy na sprzęt nagłaś¬ 
niający (jak go wykorzysta¬ 
no, to osobny temat) i sce¬ 
nografię. I za to wszystko 
zażądano od młodych ludzi 
po 1600 złotych (bilety na 
koncerty pierwszy i trzeci 
były f>o 500 złotych, na dru¬ 
gi - z udziałem Clas6ix Nou- 
veaux po 600)... 

Czy wyniosły z tej impre¬ 
zy korzyści zespoły polskie, 
wszak mówiło się - wpraw¬ 
dzie nie oficjalnie lecz po 
cichu - że Arena jest miej¬ 
scem konfrontacji polskie¬ 
go rocka z zagranicznym. 
Polsey muzycy na pewno 


mogli podpatrywać kole¬ 
gów z Classix Nouveaux 
(niektórzy rzeczywiście 
podpatrywali). Berluc, Kart- 
hago i Elektryczny Orgazm 
to zespoły profesjonalne, 
grające rzetelnie, ale... nie 
polecałbym ich jako przy¬ 
kładów do naśladowania. 
Miały także okazję polskie 
grupy do zaprezentowania 
swoich programów przed 
zagranicznymi dziennika¬ 
rzami (przyjechało ich 
wprawdzie do Poznania za¬ 
ledwie kilku - z NRD, Jugo¬ 
sławii i Wielkiej Brytanii). 
Czy swoimi recenzjami po¬ 
mogą polskim zespołom - 
czas pokaże. 

Najlepsze koncerty... Je¬ 
śli chodzi o zespoły zagrani¬ 
czne, to - mimo usterek te¬ 
chnicznych (wina naszych 
panów od nagłośnienia) - 
na pewno najciekawszy 
program zaprezentował 
Classix Nouveaux. Jeśli 
chodzi o polskie zespoły, to 
najwyżej oceniam występy 
Lady Pank - w dniu pienA/- 
szym, grupy Krzak i jej gości 
- w dniu drugim oraz Repu¬ 
bliki - w dniu trzecim. Za¬ 
skoczeniem było dla mnie 
świetne przyjęcie bluesa za¬ 
proponowanego przez 
m.in. Leszka Windera, Krze¬ 
simira Dębskiego, Jerzego 
Kawalca, Andrzeja Ryszkę 
i Ryszarda Skibniewskiego. 


KAIAGOOCOO... 

...to młody zespół, ale poczyna sobie coraz śmielej. To zdjęcie 
zawiera tyle informacji jak żadne inne: imiona i nazwiska muzyków 
oraz tytuł największego przeboju... 


Organizatorzy imprez roc¬ 
kowych w naszym kraju 
przekonywali mnie niedaw¬ 
no, że blues fatalnie się 
sprzedaje, że młodzieżowa 
publiczność raczej od-niego 
stroni. To nieprawda. W Po¬ 
znaniu przyjmowano blue¬ 
sa żywiołowo, co dopingo¬ 
wało obecnych na estradzie 


muzyków do jeszcze lepszej 
gry. Z tego koncertu zado¬ 
woleni wyszli wszyscy - 
i muzycy, i publiczność. 


Zatem: w imieniu publi¬ 
czności stawiam organiza¬ 
torom ocenę dobrą, w imie¬ 
niu zespołów - dostate¬ 
czną... 
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LĄDY I LUDY 

LUCJANA 

WOLANOWSKIEGO 


Kiedy przyjadę do nieznanego kra¬ 
ju, zaczynam ŁAPAĆ WIATR, to znaczy 
szukać interesujących tematów lokal¬ 
nych, którymi mógłbym się zająć. Po¬ 
tem przychodzi pora na bardziej pro¬ 
zaiczne zajęcie - muszę przeliczyć, czy 
wystarczy mi pieniędzy, żeby te tema¬ 
ty podjąć. Jeżeli stać mnie na to, biorę 
się do roboty, jeżeli nie - wzdycham 
z żałością i szukam „tańszego" tema¬ 
tu. Prawie zawsze mam ze sobą iisty 
polecające, które ułatwiają mi nawią¬ 
zanie pierwszych kontaktów, często 
jednak najbardziej pomocni okazują 
się ludzie poznani najzupełniej przy¬ 
padkowo - w samolocie, w hotelu, na 
ulicy. Bywa, że taka znajomość przera¬ 
dza się w bliską zażyłość, trwającą 
latami. 

Najbardziej lubię powracać do 
miejsc, w których już byłem. Australij¬ 
czycy powiedzieliby, że mam „piasek 
w butach", bo nawet najmniejsze zia¬ 
renko ciągnie mnie do miejsca, z któ¬ 
rego pochodzi. 

Rozmawiała: ANNA WDOWIŃSKA 


Zespół Szkół Zawodowych Nr 3 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
w Bytomiu, 

ul. B. Bieruta 120, tel.81-24-25 
OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1983/84 

DO 

ZASADNICZEJ 

SZKOŁY 

GÓRNICZEJ 

na kierunki 3-letnie o specjalności: 

• górnik kopalni węgla kamiennego, 

• mechanik maszyn i urządzeń górnic¬ 

twa podziemnego, 

• mechanik maszyn i urządzeń przeró¬ 
bczych, 

• elektromonter górnictwa podziem¬ 

nego 

Wszyscy uczniowie otrzymują po¬ 
moc materialną oraz bezpłatnie: 
ubrania szkolne, buty, kurtki, koszule, 
krawaty, ubiór do zajęć praktycznych 
oraz pomoce szkolne i drugie śnia¬ 
danie. 

Przy szkole istnieje 3-letnie Techni¬ 
kum Górnicze dla Pracujących dla ab¬ 
solwentów Zasadniczej Szkoły Górni¬ 
czej. Prowadzimy również dwuletnią 
Szkołę Przysposabiającą do zawodu. 
Warunkiem przyjęcia jest ukończony 
16 rok życia oraz ukończona co naj¬ 
mniej VI klasa szkoły podstawowej. 

(K-100) 



przyjaciela Kubę Detektywa w niemal kryminalnej 
zagadce. Mam także bardzo trudną krzyżówkę liczbo¬ 
wą; początkującym radzę się do niej nie zabierać. 
Rozwiązania znajdziecie za tydzień. Kłaniam się, do 
roboty! bEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



TO BARDZO TRUDNE! 

Jut dawno nic mieliśmy w Abrakadabrzc tak (nidnego zadania. 
Oto krzyżówka liczbowa. Wystarczy Wpisać w nią podane niZej 
liczby (w każdej kratce tylko jedna cytra) i rozwiązanie mamy 

POZIOMO: 1. Suma z 6 poziomo plus 8 poziomo; 4. Patrz 5 
pionowo; 6. Suma z 4 poziomo plus 2 pionowo plus 5 pionowo; 8. 
Potrójne 4 poziomo mnoZonc przez podwójne 2 pionowo. 

PIONOWO: 2. Patrz 5 pionowo; 3. Siedem pionowo plus 
pięciokrotne 4 pionowo; 4. Patrz 3 pionowo; 5. Iloczyn 4 poziomo 
przez 2 pionowo; 7. RóZnica z 2 pionowo minus 4 poziomo. 


1300 : 2S= 52 ODPOWIEDZI 

+ X + 2 POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

” PIŁKARZE: A-4.B-3,C-l,D-2. TAJEM- 
1330-1200-130 NICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 



PRZYGODA KUBY DETEKTYWA 


Nasz siary przyjaciel Kuba Detektyw poszedł sobie do biblio¬ 
teki. Czytając wybraną książkę (rys. 1) usłyszał, że w bibliotece 
znajduje się wierna kopia nowej, rekordowej, największej ksie- 



TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 

Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić w jedną całość te wszyśtkie jego obszary, 
które oznaczono kropkami. Czy układają się już w jakiś 
obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy¬ 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


gi, jaką kiedykolwiek wydano na obszarze Abrakadabru. Popa¬ 
trzył na nią (rys. 2), a wychodząc powiedział do strażnika: - Wie 
pan, albo u kopia księgi jest żlc skopiowana, albo sama księga 
jest żle wydana... 

Na czym Kuba Detektyw ojiarl swoje śmiałe stwierdzenie? 



65 PUNKTÓW 

Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 65 - otrzyinasz obrazek. Jest to 
na^oda za rozwiązanie zadań logiczno-matematycznycb 
dzisiejszej Abrakadabry. 


Zadanie premiowane nr 429 KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 



Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczo¬ 
nych kratek, czytane kolejno rzędami poziomym 
mi, utworzą rozwiązanie - myśl Horacego Safri- 
na. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 429”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: I) ścinek, 5) ogrodzenie z desek, 7) 
to, co ma rower i obraz, 8) modlitwa do wszyst¬ 
kich świętych, 9) u dzbana, 10) Wbdysbw 
Jagiełło, 12) drzewo parkowe (przestaw litery 
w wyrazie palant), 16) uchwy’t ślusarski, 17)glos 
fiata lub syrenki, 19) myśl przewodma, 20) 
dowódca kozacki, 23) tlenek węgb, gaz trujący 
powstający w czasie spalanb węgla przy niedos¬ 
tatecznym dopływie powietrza, 25) kojarzy się 
z opierunkiem, 26) „Ewa” lub „Maria” ze 
Świerku, 27) duże naczynie stołowe do podawa- 
nb zupy, 28) miejmy nadzieję, że będzie słone¬ 
czne i upalne, 29) przestarzałe: brawura na 
pokaz (oklaski -t- ofiaruje). 

POZIOMO: 1) z towarami, 2) puszka rogowa 
okrywająca człon trzeciego i czwanego palca 
krowy, 3) barbarzyńca, 4) legendarny założyciel 


podwawelskiego grodu, 5) unię żeńskie, 6) tajna 
policja polityczna w carskiej Rosji, II) krople 
wody osbdające na roślinach, 13) imię Wawrzy¬ 
ńskiej, bohaterskiej nauczycielki, która wynio¬ 
sła czworo dzieci z płonącego mieszkatua, pono¬ 
sząc śmierć, 14) rzemiosło rozwimęte w daw¬ 
nych wiekach, 15) główna część kośdob, 18) 
stolica Kanady, 21) jej dniem jest 26 maja, 22) 
zwierzę futerkowe, 24) drybbs. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 424 
z 57 numeru „Świata Młodych” z dnia 14.05. 

1983 r. 

Urok maja (żołna - nauka - kabza, żyłka - 
karaś - aśćka, żwacz - czołg - Igarz, żądza - 
zakup - upiór, żebro - Roman - antyk, żylak - 
Akaba - bagno, żmija - jajko - kogut, żabot - 
otawa - wagon). 

Nagrody wylosowali; 

Zbigniew Arszelcwski - Barlinek, Maciej Bed¬ 
narczyk - Siedlce, Jarek Dębski - Milanówek, 
Wojciech Krężelewski- Dobrzeń Wielki, Arka¬ 
diusz Kuszyński - Gorzów Wlkp., Anna Łysoń 
- Bielsko-Biab, .Maigorzau .Madejska - Józe¬ 
fów, Michał Przybyb - Szczyrk, Sbwomir So¬ 
chacki - Podgórze, Olaf Zj-chman - Lublin. 


pokoju słuchałam tęsknych ballad i gitarowego akompania¬ 
mentu. 

Marzyłam w takich momentach tylko o dwóch rzeczach. 
Żebyś ty. Lila, nie była świadkiem mojego idiotycznego zacho¬ 
wania się i żeby nasz telefon tak często nie dzwonił. Ani nad 
jednym, ani nad drugim nie miałam żadnej kontroli. 

Ale największym moim, choć bardzo głęboko ukrytym, ma¬ 
rzeniem było poznanie go. Wyobrażałam to sobie na najrozmai¬ 
tsze sposoby, o których jesi mi po prostu wstyd teraz myśleć 

Pewnego dnia wszedł za mną do windy obcy mężczyzna. 
Szczupły, wysoko, przystojny. O lakim - jakby to powiedzieć - 
no, po prostu, bardżo inieligeninym wyrazie twarzy. Miał gęsie, 
ciemne, trochę - jak na jego wiek - przydługie włosy, przetyka¬ 
ne siwami pasmami. Ukłonił mi się z uśmiechem i zapytał, na 
którym piętrze wysiadam. Powiedziałam mu. 

Pachniał lawendą, jak mój ojciec, i jeszcze czymś, znacznie 
mniej przyjemnym. |ak gdyby jakimś środkiem dezynfekcyj¬ 
nym. Kiedy zdjął rękawiczki i nacisnął guzik windy zauważyłam, 
że ma lekko zaczerwienione dłonie* i bardzo krótko obcięte 
paznokcie. 

- Mieszkamy z synem o piętro wyżej - powiedział i spojrzał 
na mnie przenikliwym, jasnym spojrzeniem. - Wprowadziliśmy 
się dopiero niedawno - dodał. 

Kiedy wysiadałam, rzucił mi: 

- Milo cię było poznać. 

Głos miał niski, ciepły, bardzo przyjemny. 


- Powinienem złożyć twoim rodzicom sąsiedzką wizytę - 
powiedział jeszcze. 

Trzasnęłam ze zdenerwowania drzwiami windy tak silnie, że 
odpadł kawałek tynku ze ściany. Krzyknęłam: - Do widzenia. 

Ża późno. 

- Wygłupy, wygłupy - usłyszałam twój szept. Lila. 

Twoje komentarze nie były mi potrzebne. Sama wiedziałam, 
że zachowałam się jak kretynka. Pomyślałam, że człowiekowi od 
przyjaciela należą się tylko i wyłącznie pochwały, bo w końcu 
dobrze wie, kiedy postępuje głupio albo podle. A do potępienia 
jest zawsze aż zbyt wielu chętnych. 

- Nie mogłabyś czasami trochę poklamaćł - zapytałam cię 
bez złości. Niemal pokornie. 

- To byłoby tak, jak gdybyś sama siebie okłamywała - od¬ 
parłaś. 

- Więc przynajmniej przestań zaglądać mi wiecznie przez 
ramię - zażądałam. 

Nawet nie próbowałaś ml na lo odpowiedzieć. Sama zresztą 
wiedziałam, że jest lo niemożliwe. Byłyśmy nierozerwalnie ze 
sobą zrośnięte. Jak syjamskie bliźnięta. Mogłyśmy się może 
rozstać. Ale jeżeli, lo na zawsze. 

Zima lego roku zaczęła się łagodnie. Do połowy grudnia 
temperatura nie spadła poniżej zera. Na Barbary było aż dziesięć 
stopni ciepła i przez dobrą część dnU świeciło nawet mdłe, 
blade słońce. 


Chudłam. No i nic dziwnego, bo jadłam coraz mniej. Po 
prostu nie miałam apetytu na nic Nawet na najbardziej przeze 
mnie dotychczas ulubione potrawy. 

Rodzice coraz częśdej zamykali się w swoim pokoju i prowa¬ 
dzili szeptane narady. Niepokoili się o mnie. Wiedziałam o tym. 
W swoich nielicznych wolnych chwilach starali się być dla mnie 
jak lujmilsi. Przynosili mi smakołyki. Nie wiadomo jak i gdzie 
spotykane. Ojciec wykupywał słodycze w bufetach teatrów, bo 
sklepy świeciły pustkami, a jeżeli się w nich coś od czasu do 
czasu pokazywało, ustawiały się przed nimi gigantyczne kolejki. 

Robiłam ogromne wysiłki, żeby nie pokazywać im mojego - 
stałego teraz-zdenerwowania. Byłam rozmowniejsza niż kiedy¬ 
kolwiek. Przylepiałam sobie do twarzy uśmiech. Dosyć głupa¬ 
wy, lo fakt. No, ale starałam się jak mogłam. Słodycze po 
kryjomu rozdawałam koleżankom i kolegom, bo na sam ich 
widok robiło mi się niedobrze. 

Ale doskonale wiedziałam, że nie udaje mi się oszukać 
rodziców. 

Pewnego dnia - kiedy siedziałam w moim pokoju i usiłowałam 
pisać wypracowania - usłyszałam rozmowę matki z przyjaciółką. 
Przez telefon. Mówiła bardzo cicho, ale widocznie lo moje 
nieustanne nasłuchiwanie tego, co działo się na górze, wyo¬ 
strzyło mi słuch. Toteż każde jej słowo dochodziło do mnie - 
poprzez zamknięte drzwi - bez przeszkód. 

Cdn. 
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W sUUm i zaczęłam - w miękkich kapciach - przechadzać 
się po mieszkaniu. Obeszłam obydwa pokoje, łazienkę, 
kuchnię, gabinet Hamleta. 

- Podsłuchujesz - usłyszałam twój szept... - Nie wstyd d? 
Zarumienibm się po uszy. 

- Mogę d powiedzieć, co tam na górze jest. Łazienka ma 
wykafelkowany podłogę. W kuchni jest linoleum. Korytarz majy 
ważony chodnikiem. Tylko w pokojach podłogi sy gołe. Dlate¬ 
go wszystkie dźwięki tak łatwo przenikajy przez sufit. 


- Dziękuję d za informację! - krzyknęłam i aż się przestraszy¬ 
łam tej mojej gwałtownej reakcji. 

Ch%vydłam leżycy na stole ksiyżkę kucharsky i zaczęłam 
intensywnie czytać przepis na potrawę z ziemniaków o pikant¬ 
nej ruzwie forszmak dragomirowski. Po to, żebyś mi nie zawra¬ 
cała głowy. Bo kiedy koncentruję się nad lektury albo lekcjami, 
zazwyczaj zostawiasz mnie w spokoju. 

Muszę d przyznać, Lila, że i tym razem zachowałaś się 
bezbłędnie. Choć na pewno wiedziałaś, że nie czytam żadnego 
wiekopomnego dzieła. 

Skomplikowany przepis kulinarny przestudiowałam kilka ra¬ 
zy, ale gdyby kazano mi go powtórzyć, nie potrafiłabym lego 
zrobić. Nie miałam pojęcia, co czytam. Myślami byłam zupełnie 
gdzie indziej. 

Kilka następnych tygodni, tak, to był na pewno najtrudniejszy 
okres mojego dotychczasowego żyda. Zdawało mi się stale, że 
mam goryczkę. Tętniło mi w skroniach. Kiedy było cicho, 
słyszałam wyraźnie szum przepływajycej przez moje żyły krwi. 

Z trudem ukrywałam ten mój niezwykły stan przed czujnym 
okiem matki. W jej obecnośp starałam się być pogodna, a nawet 
wesoła. Zagadywałam jy i samy siebie, żeby tylko zagłuszyć to, 
co się we mnie działo. 


Nigdy w życiu nie mówiłam tyle, co teraz. O rzeczach m 
nych i nieważnych, byleby gadać Matka znosiła to z 
niederpłiwościy, której starała mi się nie okazywać. Pewnel 
późnego wieczoru usłyszałam, jak powiedziała do koj 


telefon, że „jest to najtrudniejszy wiek, ale - na szczęście - mija 
tak, jak zreszty wszystko". Byłam pewna, że mówi o mnie 
i nawet nie mogłam jej logo mieć za złe. Wiedziałam, że jestem 
nieznośna, ale nie potrafiłam na to nic poradzić Nawet ucieszy¬ 
łam się trochę na wieść o tym, że to mija, bo matce wierzyłam, 
szczególnie w sprawach dotyczycych rozwoju dziecka. Tylko, 
czy ja jeszcze byłam dzieckiem? 

Z toby leż było dziwnie. W każdym razie inaczej. Zjawiałaś się 
nagłe, znienacka, często w najmniej do tego odpowiednich 
porach. Odchodziłaś równie niespodziewanie, równie nagle, 
czasami w pół szeptu. Zupełnie nie panowałam nad tymi twoimi 
przypływami i odpływami - bo tylko tak mogę je nazwać 

WIrycałaś się do moich spraw przeważnie, kiedy nie było mi 
to na rękę, a często - kiedy potrzebowałam twojej pomocy czy 
rady - nie byłam w stanie cię przywołać. 

Nasłuchiwanie stało się mojyobsesjy. Nazwałaś to „przenika 

niem przez sufit". . 

Jeżeli z góry dochodziły mnie odgłosy programu tclewizyjn 
go, otwierałam nasz aparat, siadałam w fotelu, wyłycza* 
dźwięk i patrzyłam na przesuwajyce się po ekranie 
Kiedy lam u nich zapadała cisza, zabierałam się do lekcji, “T * j 
innych domowych zajęć 

Najszczęśliwsza byłam wtedy, kiedy leżąc w łóżku 


# moim 
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UŚMIECH NUMERU ! 

- NO, WIDZISZ, Marysiu, obła- 
łaś egzamin na prawo jazdy! ć 
^ Nie jest tak źle! Między tymi, j 
którzy nie zdali byłam i tak najle-'J 
pszal 


ANDRZEJ i PAWEŁ wychodzązal- 
szkoły po rozdaniu świadectw: 1 

- Wiesz, chciałbym być tera: _ 

małą szarą myszką... • 7^ 

- Zwariowałeś? ' . 

- Ty nie masz pojęcia, jak moja^ 

mama boi się myszyl 1 
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